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W y c h o d z i  c o d z i e n n i e  2 wyjątkiem lw iąt. — 
P rzedp ła ta  miesięcznie z przynoszeniem  300.— mk., 
W agencjaok miesięcznie 270mk. Numer pojedynczy 20 
ink. niedzielny 30 mk. Telefon nr.65 Skrzynka  poczt. 13.

DZIENNIK 1SEZPARTYJNY 
dla WSZYSTKICH STANÓW

r “ §
Cena ogłosz. i za l*lam. wiersz pstyt. 60 mk,, w części
urzędowej lub reklamowej 120 ink. Adr. Admin, i Red.
fimigiel-Wielkopolska. 1’oozt.kont. czek. A. Klóskowski

— — --- —  w Poznaniu  nr. 200363. = = = = =

C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .

Komunikat szkolny .
Podaje się do wiadomości, że wszystkie siły 

nauczycielskie należące do O kręgu K ura to rjum  będą

po 1. listopada 1922 r. wszelkie pobory  li tylko 
z Kasy Skarbowej w Poznaniu przez P. K. O. o trzy 
mywać.

Śmigiel, dnia 25. października 1922 r. 
In spek to ra t  Szkolny. 

Chrzan.

Bezczelność „Prawdy“.
W num erze 233 z dnia 11. października 1922 r. 

„ P ra w d a 41 umieśoiła nas tępu jącą  nota tkę  :
hoaie zap ytan ie  do ks. A d am skiego .
Prosim y, aby ks. P ra ła t  odpowiedział nam na 

jedno maleńkie zapytanie :
P rzed  paru  miesiącami pewna spółka handlowo- 

przem ysłow a przeznaczyła z swych funduszów 
5.000.000 mk. na cele dobroczynne. P ieniądze złożyła 
na  ręce ks. P ra ła ta  Adamskiego, aby je odpowiednio 
do dyspozycji rozdzielił. Tak np. Zw. Urzędników 
Państw owych p rzyznano pół miljona m arek. J e d 
nakże do dzisiejszego dnia ks. P ra ła t  zapomniał p ie
niędzy doręczyć, naw et mimo trzyk ro tnych  m onito
wali ze s tro n y  wspomnianego związku.

Ponieważ nam  chodzi o czyste i dobre  imię 
głównego wodza chadecji i nie chcielibyśmy, żeby 
o ks. Adamskim gadano, iż 3 miljony z tej kwoty 
oddał na wybory, a nie m ogąc od „P o s tęp u 4- dostać 
odpowiedzi, tą d rogą  prosim y o publiczue wyjaśnienie 
tej sprawy. Kilku „ohjenistów".

Dnia 14. października rb. ks. poseł Adamski wy
słał do redakcji „P ra w d y 44 następujące oświadczenie:

„Na zapytanie, umieszczone dnia 11. paździer
nika w „P raw dzie44, donoszę co następuje :

P raw d ą  jest, że pewna insty tuc ja  uchwaliła 
przeznaczyć na rozm aite  cele społeczne i dobroczyu. 
że razem  5.000.000 mk. Również jest prawdą, że 
mnie w ybrano  do Komisji, mającej decydować o p o 
dziale pieniędzy.

Nie jest natom iast prawdą, że pieniądze zna jdo
wały się kiedykolwiek w mojem ręku, lecz przeciwnie 
znajdują się one nadal w posiadaniu  Zarządu ins ty 
tucji. W ypłata  pieniędzy do mnie nie należy, lecz 
do zarządu  instytucji. Nie zgadza się też z prawdą, 
jakoby Związek Urzędników mnie kiedykolwiek 
o wypłatę monitował; natom iast p raw dą jest, że jeden 
z członków Z arządu  Związku telefonicznie prosił  
mnie, abym  przy  podziale kwoty wstawił się za 
Związkiem i uzyskał dlań jakuajwiększą sum ę44.

Każdy człowiek przypuszczałby, że pismo sza
nujące siebie i swoich czytelników umieści sp ro s to 
wanie, boć tego wymaga zwykła uczcziwość dzienni
karska.

Inaczej postąpiła „P ra w d a44.
Dowiadujemy się, że kilku sprostow ań „P ra w d a44 

nie umieściła — widać zatem, że nie chce ich u m ie 
ścić i pragnie  w dalszym  ciągu okłamywać swych 
czytelników i szerzyć oszczerstwa. (Kurj. Pozn.)

„Prawda" albo „Kłamstwo".
Redakcja „Gazety Polsk ie j44 o trzym ała list z Czem

pinia, który- w całości podajem y :
Czempiń, dnia 21. 10.

W niedzielę, dnia 15 bm. o godz. 11 przed poł- 
odbył się wiec N. P. R. na sali Hotelu Polskiego 
w Czempiniu. Na wiecu tym  przem awiał „m ąd ry  
i św ie tny44 polityk p. re d ak to r  „P ra w d y 44 Chełmiński. 
Rozpoczął on swemi „łagodnem i i miłemi (dla N.P.Ru.) 
opow iastkam i44 o rządach  prawicowych. Opowiastki 
te spowodowały na p. Chełm ińskim  „de lir ium 44, gdyż 
w yraził się, że ks. Teodorowicz przepłacił żydów, 
(rabina Thona i jeszcze jednego nazwisko nieznane), 
aby głosowali za monopolem  tytoniowym. Dalej 
gderał, że w redakcji „Rzeczypospolitej44 pracują  już 
7 żydów i jedna żydówka, pod polskimi nazwiskami 
i że takich ludzi „chjeny praw icow e44 używają do 
rozszerzenia  chrześcijaniznm. Takie i różne k łam 
stwa z ust tego „m ąd reg o 44 apostoła N. P. Ru, u s ły 
szały m u ry  H otelu Polskiego w Czempiniu.

„P ra w d a 44 (nr. 242 z dnia 21. Id. br.) opisuje 
wiec ten, chwaląc p. Chełmińskiego, a rzucając 
oszczerstwa i kłamstwa na obywateli czempińskich,

C Z Ę Ś Ć  d i E U i ł Z Ę D O W A .
którzy  udali się na wiec ten, aby „podziw iać44 słowa 
przem awiającego „aposto la44. „P ra w d a44 pisze, że oby
watele „ch jeny44 popici usiłowali wiec rozbić, p rz e 
szkadzając mówiącemu „apostołow i44, hałasując, k rzy
cząc i odgrażając  mu, że go pobiją. Dalej, że p. W. 
Błaszczyk spoił wódką i przepłacił  młodzież — i to 
każdemu po 15.00# mk. — aby p. Chełmińskiego 
zbili. O ! „P ra w d o 44! Pisałaś ty  już kiedy praw dę ?,! 
J e s t  zadziwiającem, że „P ra w d a 44, k tóra  powinna 
praw dę zawsze pisać, może wogóle takie giupstwa 
opisywać.

Na wiecu tym  panował zupełny spokój, tylko 
gdy „m ądry  aposto ł44 rozpoczął chwalić „lokatora 
Belw ederu44,' zadał m u p. St. Błaszczyk pytanie, 
dlaczego ten „tak  dzielny bohater,  patryota , zbawiciel 
ludu polskiego, wróg nie mc ów i żydów44 p. Piłsudski 
był przeciw temu, aby Wileńszczyzna do Macierzy 
Polskiej przypadła  V Na to pytanie stał „nasz ko
chany aposto ł44 z g łupkow atą miną, nie wiedząc 
co odpowiedzieć. W tedy zakrzyknął p rzew o d n i
czący- wiecu — chcąc ura tow ać „biednego aposto ła44 
z tej niemej sytuacji — „Niech żyje P iłsudski 44! 
Obywatele zaś wołali „Niech żyje Korfanty !“ i opuś
cili zdrowo, bez guzów, niepobiei przez N.P.R. salę. 
„P raw d a44 zaś pisze, że robociarze  usunęli pijane 
bojówki obywatelskie ze sali pobitych z guzami. 
Więc wspaniałe zwycięstwo N. P. Ru.

Śmiesznie !. . . J a k  może „P ra w d a 44 pisać 
rzeczy, k tóre  nigdy nie widziano i nie s ły s z a n o ! 
Radziłbym „P raw dzie44 aby na przyszłość nie n a 
zwała śię „P ra w d ą44 lecz „K łamstwo44 albo „G łupota !“

ti. 15.

Kary za przestępstwa wyborcze.
Płatni agenci, rozbija jący  zebrania  wyborcze* 

powinni wiedzieć o tern, co następuje :
1. Kto przem ocą lub g roźbą  uniemożliwia o by

watelowi polskiemu w ybór lub głosowanie, ulega 
karze więzienia najmniej sześciomiesięcznego albo 
karze  osadzenia w tw ierdzy  do 5 lat.

2. Kto um yślnie spowoduje n ieprawdziwy wynik 
aktu wyborczego, albo wynik fałszuje, ulega karze 
więzienia od tygodn ia  do trzech lat. Jeżeli czynu 
dopuszcza się osoba, której nie poruczouo zbierania 
k ar t  lub znaków, ani innej czynności p rzy  odbyw a
niu wyborów, stosuje się karę  do dwóch lat, a nawet 
u t ra tę  p raw  obywatelskich.

3. Kto w sprawie publicznej kupuje lub sp rze
daje głos wyborczy, ulega karze więzienia od miesiąca 
do dwóch lat, można także orzec u tra tę  praw  czci 
obywatelskiej.

4. Kto jako u rzędn ik  nadużywa swego s tano
wiska ku niedozwolonej agitacji politycznej, karany  
będzie więzieniem aż do pięciu lat.

5. Kto wyborcy uniemożliwi wolny wybór posła 
do Sejmu, karany  będzie więzieniem do jednego 
roku, zaś urzędnik, k tóry  się tego dopuści — podlega 
karzo od jednego ro k u  trzech lat.

6. Kto wyborcy uniemożliwi wolny w ybór 
karze więzienia jednego roku. Tej samej karze pod
lega wyborca, k tórem u przekupstwo udowodniono.

7. Przeszkadzanie na zebraniach p rzed w y b o r
czych za pomocą gwałtu, groźby, uszkodzenia lokalu 
itd. podlega karze więzienia na czas od jednego 
ro k u  do trzech lat, a naw et do sześciu lat, jeżeli 
zakłócioiele porządku byli uzbrojeni.

8. Za fałszowanie dokum entów  w yborczych jest 
kara  od roku  jednego do trzech lat.

W

Ogłoszenia 
Orędowniku Śmigielskim 
dają doskonały rezultat.

Mowa jenerała Hallera
n a  zjeździe  w  Katowicach.

Pierw szy  raz po odbyoiu wspólnie wojny kilku
letniej,! pierw szy raz z całej Zjednoczonej Polaki 
zbieram y się tu wszyscy na wspólne narady . Niestety, 
nie wszyscy, bo b rak  nam  tych, którzy pozostali 
w świętej polskiej ziemi. Nie żałujemy ich, ani pła- 
ozemy po nich, ale ślubujemy, że nigdy o nich nie 
z ipomnimy, że ta krew święta, k tó ra  w ziemię polską 
wsiąknęła i kosztem tej krwi ją odkupiła i dlatego 
ziemi tej nikomu oddać nie wolno. Cześć poległym ! 
(Wszyscy wstają).

Każdy z nas  ma mnóstwo wspomnień. W każdym 
oddziale, w każdej jednostce zbieraliśm y te w spom 
nienia, z czasów walk o tę niepodległość, k tó rą  
wreszcie z rą k  O patrzności otrzym aliśm y. Każdy 
z nas, kto nie fałszuje praw dy  dziejów, gotów jest 
zawsze zaświadczyć, jak  było rzeczywiście, czy to 
w pierw szych obozach, jakie się w ytworzyły z n a 
szych gorąco oddanych rodaków w Ameryce i Ka
nadzie, czy to we Francji,  czy to w obozach jeńców 
w Anglji i Włoszech, a nawet w Turcji, czy w Ropji, 
czy to  w czasach powstania wielkopolskiego, tego 
odruchu  ludu polskiego, 00 nie chciał przem ocy 
krzyżackiej, czy to podczas powstania, co dało nam 
Śląsk, n iestety  nie oały, bo b rak  nam Bytomia 
i innych miejsc, gdzie słychać język polski, gdzie 
bije serce polskie...

(Żywe oklaski. — Jes tem  rad, że słowa moje 
wywołały ten odgłos)

...czy to w walkach, aby nie dopuścić do ro z 
drobn ien ia  Polski, wtenczas kiedy nawała bolszewicka 
szła na Warszawę. I tu powinni wszyscy zaświadczyć, 
kto obowiązek swój i gdzie wykonał.

Oto są dzieje żołnierza polskiego, nie tego 
z wiecu, nie z reklam  dziennikarskich lub z partj i  
politycznej, ale tego, co szedł „borem , lasom44, jak 
mówi poeta „p rzym iera jąc  z głodu ozasem44, tego 
żołnierza, k tóry  nigdy nie zapomniał, że był na 
służbie Boga i Ojczyzny.

My tu zebrani możemy sobie powiedzieć, że 
jesteśm y zakonem nie słowa, ale zakonem czynu, 
k tóry  atoli zrodził się z tego, co powstało z najgo
rętszej miłości, z tego, co w nas było najboleśn iej
szego, najwyższej ofiarności aż do ofiarności krwi, 
tego co się rodzi z prawdziwego, odwiecznego, n ie
skazitelnego ducha Narodu Polskiego. Wierzoie mi, 
że tylko to staje się czynem w życiu, co już daw-niej 
poczęło się z ducha, a jeżeli ma się począć z ducha, 
to musi być potem przem yślane i p rze traw ione  r o 
zumem. A jeżeli e lement polski słabnie i często traci 
plac i g run t,  to dlatego, że nie może zdobyć się na 
czyn, k tóry  był przygotow any w myśli. Musi być 
najpierw  duch, a potem staje się ciałem. My wszy
scy tu możemy powiedzieć sobie, że jesteśm y arm ją 
nie samochwalczą, bo każdy z nas dowiódł, że zwy
ciężył w sobie człowieka, skoro zdecydował się pójść 
w bój o Polskę.

O czem to mówiliśmy zawsze, jak nie o tern, 
aby stworzyć wojsko polskie ? O czem mówiliśmy, 
jak nie o tem, że trzeba bić się i zwyciężać lub 
poledz, aby inni mieli walkę łatwiejszą, lub ją mogli 
podjąć na  nowo i zwyciężyć ostatecznie ? Mieliśmy 
zapał, mieliśmy wiarę i zwyciężyliśmy. Czyż dalej 
nie m am y zwyciężać ?

Będą was nazywali „rycerzam i bogoojczyźnia- 
nym i44, ale to nie obelga, to najwyższa chwała dla 
nas taka nazwa. Będą wam m ów ili:  Wy Hallerczycy, 
związaliście się razem, staliście się sługami, nie 
panami. Tak, związaliśmy się, bo razem  dopiero  
jesteśm y siłą. My razem  jesteśm y tą  potęgą, przed 
k tó rą  d rży  duch krzyżacki i duch bolszewicki 
i dlatego, że drży, że dygocze w- nim serce i gną 
się pod nim kolana, dla tego chce się podważyć 
pod nasze fundamenty, chce podminować naszą 
zgodę i podstępem wyrwać z szeregów naszych tych



s łab szy ch  na  duchu .  I  w y b ra ł  sobie  tych, k tó ry m  
jes t  t ru d n ie j  w życiu, bo ciężko p racu ją .  D la tego  
je s t  w y zy sk ać  ty ch  s łab szy ch ,  chce chw yc ić  ich  na 
w ędkę, a p o tem  z d ep raw o w ać ,  osłab ić , n a tc h n ą ć  
tc h ó rz o s tw e m . I  d la teg o  n a z y w a ją  was „bogoo jczyź-  
n ia n y m i" ,  bo  m yślą ,  że w am  będzie  w styd .

N azyw ają  n a s  reak c jo n is tam i,  szow in is tam i,  
k le ry k a łam i,  s łu g am i kap ita l is tów , a w szy s tk o  to  
d la tego , ab y  ty ch  s łab szy ch  w yc iągnąć  i pos ług iw ać  
się n im i, bo wiedzą, że sącząc  jad  wr duszę , o s łab ią  
s tan  m o ra ln y  i m oże nie jed en  zaw ah a  sic, gdy  
p rzy jd z ie  chwila.

C zy d la teg o  m a m y  być  k le ry k a łam i,  że je s te śm y  
c h rz e ś c i ja n a m i?  C zy m a m y  w y rzek ać  się  K rzy ża  
i M atki Boskiej ? Czy d la teg o  je s te śm y  n a ro d o w c a m i,  
że chcem y , a b y  m iłość  P o lsk i  ro z s z e rz a ła  się po 
św iecie  ?

Tak , je s te śm y  n a ro d o w cam i,  ale n ie  szow in is tam i,  
bo P o la k  n ig d y  obcego  nie  u c isk a ł  i n ie  będzie . 
P o la k  w ie rn y  ie s t  B ogu  i zasadom , jak ie  o t rz y m a ł  
P o la k  p o w in ien  być  d u m n y  z p rz y sz ły c h  dziejów' 
Polaki, z tego  co k re w  p o lska  dokona ła ,  n ie  pow in ien  
pozwolić , ab y  k a lan o  im ię  P o lsk i  i O r ła  Białego. 
My p o d  ty m  s z ta n d a re m  p o zo s ta jem y  i pod  ty m  
d o p ro w a d z im y  P o lsk ę  do w iększej chwrały.

Gz y  to  p r z y p a d e k  z rządził ,  że z e b ra l i śm y  się  tu  
na  tej Z iem i G órn o ś ląsk ie j ,  gdzie  o s ta tn ia  k re w  p o l
ska  się po la ła ,  ab y  z jednoczyć  się w dzie ln icę  po lską ,  
że m y  tu  chcem y  ro zp o cząć  o d ro d z e n ia  du ch a  p o l
sk iego  ? (O krzyk i na  sali  : N iech żyje K o rfa n ty  ! 
Żyw e oklask i) .  Z ty c h  o k lasków  p rz e k o n a łe m  się, 
że je s t  tu  jed n o ść  i duch  s i ln y  i d la teg o  w znoszę 
o k rz y k  na  cześć całej jedno li te j  i o wiecznej zgodzie  
R zeczypospo li te j  Po lsk ie j .  (P rzec iąg le  ok lask i,  a n a 
s tę p n ie  w spó ln ie  o d śp ie w a n a  Rota).

Powrót Dzwonów kościelnych.
W  d n iu  23 b, m. na  d w o rc u  w ileńsk im  p r z y s t ą 

p io n o  do o d b io ru  t r a n s p o r t u  dzw onów , reew ak u o -  
w an y ch  z Rosji. W m aju  r .  b. nad esz ło  z R osji  pod  
a d re s e m  K urji  A rch id jecez ja lne j  64 dzw onów . O becny  
t r a n s p o r t  — w 20 w agonach , liczy ogółem  1,370 
dzw onów  ró ż n e j  wielkości,  z ró ż n y c h  poch o d zący ch  
epok. S ą  m iędzy  n iem i tak że  p rz e p y sz n e  okazy  lud- 
w isa rs tw a  po lsk iego ,  k tó re ,  ja k  w iadom o, w wiekach  
XV— XVTI. s ta ło  o g ro m n ie  w ysoko.

W z ru sz a jąc y  b y ł  m om en t,  k iedy  o tw ie ra n o  za 
p lo m b o w a n e  w agony ,  w y c iąga jąc  z n ich  o s tro żn ie  
nasze  p o lsk ie  dzw ony , w yw iez ione  p rzez  R os jan  
z n a szy ch  m ia s t  i m ias teczek , z n a szy ch  wie jskich  
kośc io łów .

C en n y  pod  k a żd y m  w zględem  t r a n s p o r t  dzw o 
nów  konw ojow ał p e łn o m o c n ik  D elegacji  Po lsk ie j  
w Moskwie F. K a rp iń sk i  i zda ł  t r a n s p o r t  ten  na 
d w o rc u  w ileńsk im  w rę c e  p e łn o m o c n ik a  Kurji A rch i
d jecezjalnej,  ks. p r a ła ta  J a n a  P od b ie lsk ieg o ,  o raz  
p rze d s ta w ic ie la  Z a rz ą d u  G m achów  R e p re z e n tac y jn y c h  
Rzplite j w Min. R o b ó t  P u b l iczn y ch ,  a z a ra z em  M ini
s te r s tw a  W. R. i O. P., d y r e k t o r a 1 Z b io ró w  P ań s tw , 
d - ra  M ieczysław a T re te ra ,  w obecnośc i  d e leg a ta  E k s 
p o z y tu ry  W a rsz a w sk ie j  D elegac ji  P o lsk ie j  w M osk wie, 
A. S te rczy ń sk ieg o .

D zw ony, z zach o w an iem  w szelk ich  ś ro d k ó w  
o s t ro ż n o śc i  p rzew o z i  się n a  te r e n y  kośc io ła  Matki 
Boskiej L o re ta ń sk ie j  n a  P rad ze .

P rz y n a le ż n o ś ć  i poch o d zen ie  n ie k tó ry c h  dzw o 
nów  d o tą d  jeszcze n ie  są  u s ta lone ,  gdyż  by ł  czas, 
k iedy  w R osji  zu p e łn ie  celow o za c ie ran o  w szelkie  
znaki, o d ry w a n o  tab liczk i  z n ap isam i,  in fo rm u jącem i,  
sk ąd  w yw iez iono  te cenne  zaby tk i  ; n iem nie j  je d n a k  
po  sam ej o rn a m e n ty c e  —  jeśli  n a w e t  na  dzw onie 
n iem a  ża d n y c h  o d la n y c h  w b ro n z ie  n ap isó w  ni l i te r  
— ła tw o  o d ró żn ić  m ożna  dzw o n y  kato lick ie  od  p r a 
w os ław nych .

W ró c i ła  też, w d ro b n e j  liczbie, część dzwonów, 
e w ak u o w an y ch  w sw o im  czas ie  ze św ią ty ń  in n y ch  
w yznań  w P o lsce .  I  to z o s ta n ą  ró w n ież ,  po z b a d a 
n iu  z w ró co n e  o d p o w ied n im  w łaśc ic ie lom , a to  po 
zad o śću czy n ien iu  w y m a g a n io m  us taw y , k tó re j  p ro je k t  
w n iós ł  m in is te r  A. O lszew ski na  R adę  M inis trów .

O becny  t r a n s p o r t  i lośc iow o ta k  p o k a ź n y  nie 
s tan o w i n a w e t  dz ies ią te j  części ogó lne j  ilości dzw o 
nów  e w a k u o w a n y c h  w r. 1914 i 1915 p rzez  u s tę p u 
jące z P o lsk i  wdadze ro sy jsk ie .

To też  jakk o lw iek  c ieszyć  się m o ż n a  ba rdzo , 
że n a re szc ie ,  dzięk i e n e rg ic z n y m  s ta r a n io m  P re z e sa  
D elegac ji  P o lsk ie j  w Moskwie, m in is t r a  O lszew skiego , 
p o k aźn ie jszą  ilość  dzw onów  P o lsk a  z p o w ro tem  o d 
zyska ła ,  t r z e b a  za ra z em  d o m a g a ć  się  w fo rm ie  s t a 
now czej z w ro tu  pozo s ta ły ch  jeszcze  w Rosji  ty s ięcy  
dzw onów  polsk ich , ro z rz u c o n y c h  po w szech s t ro n a c h  
b. c a r s k ie g o  im p o r ju m .

T rz e b a  by ło  w idzieć  r o z ra d o w a n e  tw a rze  r o b o t 
n ików , d źw ig a jący ch  ochoczo  n ie p ra w d o p o d o b n ie  
w p ro s t  c iężkie  dzw ony, w sz la c h e tn y m  k ru s z c u  b ro n -  
zow ym  od lane , ab y  naoczn ie  się p rzek o n ać ,  czetn są 
te p o lsk ie  d z w o n y  kośc ie lne  ‘d la  po lsk iego  ludu .

Pokost, : Terpentynę
0  francuską i polską 0  

b i e l  cynkową, 0  b i e l  kryjąca
p o l e c a

Drógerja Poznańska St, KOtecki, Śmigiel.

K R O N I K A ,
XALHNOARZYK

Dziś : Ew arysta p. m.
Ju tro : Sabiny
Wschód słońca 6,41, zachód 16,43.
Długość dnia 11,16. Ubyło 6,57

P o s i e d z e n i e  T ow . N aucz, odbędzie się w sobotę, 
dnia 28 bm. po południu o godz. 4 w Strzelnicy. Przybycie 
wszystkich członków konieczne.

Dyrekcja K o le jk i p o w . donosi, że taryfa śmigielskich 
kolejek powiatowych od 1. listopada r. b. podwyższoną będzia 
i to za przewóz osobowy o ca. 2Q0/,, a za przewóz towarów' 
o ca. 40 -  50%.

W s p r a w ie  z a g in io n e g o  ż o łn ie r z a .  Syn mój Józef 
Zygmanowski od 3. Baterji 1. Dy w. 14. P. a. c. Poczta Pol. 
52, zaginął dnia 10. lipca 1920 r. i do dziś żadnej wiadomości 
o nim nie mam. Proszę bardzo jego kolegów, którzyby 
coś o nim wiedzieli, aby donieśli wszystko na mój niżej 
podany adres. Inne gazety proszę o powtórzenie niniejszej 
prośby . Jan  Zygmanowski, Bucz, pow. Śmigiel.

Litery na n ie b ie .  Angielski lotnik wojskowy, major 
Saveg wynalazł sposób pisania liter za pomocą dymu kon- 
densowanego. Major skonstruow ał specjalny aparat, w yrzu
cający pod silnem ciśnieniem gęsty, ciężki i tłusty  dym, 
k tóry  trzym a się przez dłuższy czas w powietrzu. Ażeby 
za pomocą tego aparatu pisać litery na niebie, samolot 
musi wykon, nadzw. trudne ewelucję i za każdym razem 
zamykać lub otwierać aparat dymowy. Oczywiście wyna
lazek został wykorzystany w Anglji i w Ameryce przede- 
wszystkiem w celu reklamy. Major Seveg został zawalony 
zamówieniami firm, k tóre chcą reklamować się za pomocą 
„liter na niebie". W ynalazca wyznaczył taryfę 50 funt. 
szterlingów (około 2 milj. polsk. ink.) za słowo, składające 
się z czterech liter.

Kandydatury u k ra ińsk ie .  Wbrew przechwałkom prasy 
trudowickiej, że nikt z Ukraińców nie będzie kandydował 
do Sejmu, mimo te rro ru  uwieńczonego morderstwem ś. p. 
Twerdochliba, okazało się, że prawie we wszystkich okrę
gach wyborczych we W schodniej Małopolsce zgłoszono listy 
kandydatów ukraińskich. Między innemi donoszą z Kałusza, 
że zgłoszono w tamtejszym okręgu listę ukraińskich chli- 
borobów, z której kandyduję ks. Ilkow z Babina, Oleksy, 
Orniak z Orawy, Żownir i Podhorec i Wasyl Juszczyszyn 
ze Świdnic, Jurko  Kopytczak z Turoczka i Mikołaj Cysiak 
z Doliny'.

Mipfiaty.
Ekwiwalent franka.

W a rsz a w a ,  24. 10. (A. W.) W ładze pocztow o-te-  
leg ra f iczn e  p o d w y ż s z y ły  ek w iw a len t  f r a n k a  zło tego  
z 1.300 na 2 ty s iące  m arek .

Przejęc ie  za k ła d ó w  naftowych.
Wai’szaw a, 23. 1®. (A. W.) Z d n ie m  1 p a ź d z ie r 

n ika  g łów na  d y re k c ja  zak ładów  g ó rn ic z y c h  i h u tn i 
czych o b ję ła  p o d  swój z a rz ą d  p ań s tw o w e  z a k ład y  
n a f tow e  w D ro h o b y c z u  o raz  p ań s tw o w y  gazoc iąg  
w Ja ś le .
jen . Haller na G. Ś ląsku .

Katowice, 23. 10. W d n iu  dz is ie jszym  jen. H a l le r  
ze św itą  w y jecha ł  do L u b liń ca ,  gdzie  zw iedz ił  t a m 
tejsze z a k ład y  C ze rw o n eg o  Krzyża. Po  d ro d z e  o d 
wiedził J e n e r a ł  K a lw ar ję  w P ie k a ra c h ,  m o d li ł  się 
p rz e d  C u d o w n y m  O b ra z e m  Matki Boskiej,  p rz e d  
k tó ry m  m o d li ł  s ię  k ró l  S o b iesk i  w d ro d ze  na  o d 
siecz W iednia . J e n e r a ł  w pisa ł  się do księg i p a m ią t 
kowej, do k tó re j  w pisyw ali  s ię  ong i k ró lo w ie  polscy. 
J u t r o  jen. H a l le r  w yjeżdża  do R y b n ik a  na u ro c z y 
s tość  p o św ięcen ia  z a k ład u  dla  s ie ro t ,  im. jen . H a l 
lera ,  za łożouego  p rzez  P o lsk i  C z e rw o n y  Krzyż, 
Z R y b n ik a  po jedz ie  je n e ra ł  na Ś ląsk  C ieszyńsk i ,  
skąd  p o w ró c i  do Katowic.

Z  Sejm u ś lą sk ieg o .
K atowice, 24. 10. (Pat.)  Na 6. p o s ied zen iu  S e jm u  

d o k o n a n o  w y b o ró w  do R ad y  w ojew ódzkie j.  W sk ład  
R ady  weszli : w ojew oda  R y m e r  i w icew ojew oda
Ż u ław sk i z u rz ę d u .  N astępn io  p rz y s tą p io n o  do 2 
p u n k tu  o b rad ,  do  w n io sk u  p o s ła  B rzó sk i  i to w a rz y sz y  
(klub n a ro d o w y )  w sp raw ie  p rz e s i le n ia  w a lu tow ego  
w Niemczech. W n io se k  ten  r e f e ro w a ł  p o se ł  R akow ski. 
W niosek  b rz m i  : Mając na  w zg lędz ie ,  że Ś ląsk  zw ią
z any  z w a lu tą  n iem ieck ą  ponos i  fa ta ln e  sk u tk i  p r z e 
s i len ia  w a lu tow ego  w Niem czech i że c iąg łe  p o d 
w yższan ie  cen  i ska li  z a ro b k ó w  d o p ro w a d z i  do 
w s trz ą śn ię c ia  życia spo łecznego  a w re z u l ta c ie  do 
zu b o żen ia  s ze ro k ich  w ars tw , w ysok i Sejm  raczy  
uchw alić  : 1. W y b ra n ie  kom isji  w alu tow ej złożonej 
ze 7 osób, k tó r a  za ję łab y  się ró w n ie ż  z b a d a n ie m  
kwe3tji w a lu tow ej na  Ś lą s k u  i p rz e d s ta w ie n iem  
Sejm ow i o d p o w ied n ieg o  w niosku . 2. W ezw anie  do 
rz ą d u ,  aby  p rzez  sw ojego  p rzed s taw ic ie la  Min. s k a rb u  
uczes tn iczy ł  w p ra c a c h  kom isji.  W niosek  pow yższy  
przy ję to .

Hajdamak przed sądem .
Lw ów , 23. 10. (Pat.) R o zp raw a  p rzec iw k o  Feda- 

kow i i to w a rz y sz o m  ro zpoczę ła  się  dz is ia j  o godz. 10 
p rz e d p o łu d n ie m . P o  w y lo so w an iu  sk ła d u  są d u  p r z y 
s ięg łych  z a b ra ł  g ło s  jeden  z o b ro ń c ó w  i zażądał, 
żeby  ro z p r a w a  b y ła  toczona w yłączn ie  w języ k u  r u 
sk im , o św iadcza jąc  w im ien iu  F e d a k a ,  że nie będzie  
on o d p o w ia d a ł  na  zapy tan ia ,  sk ie ro w a n e  do n iego  
w języku  polsk im .

fdarka n iem ieeka  n ie szczęśc iem  dla Gdańska
G dańsk , 24. 10. (Pat.)  W czo ra j  o d b y ło  się 

w Oliwie pod  G d ań sk iem  z g ro m a d z e n ie  właścicieli  
dom ów  i te ren ó w . S y n d y k  zw iązku  w łaścicie li  dom ów  
w yg łos ił  na  z e b ra n iu  p rzem ó w ien ie  w sp raw ie  
sp a d k u  m a rk i  n iem ieckie j,  kończąc  sw oje p rz e m ó w ie 
n ie  konk luz ją ,  że m a rk a  n iem iecka  z jak ie jkolw iek  
p a t rz y  się na  n ią  s t ro n y ,  czy g o sp o d a rcze j ,  czy soc ja l
nej, czy n a ro d o w e j ,  jes t  r u in ą  dla w. m. G dańska .

N otow an ia  g ie łd o w e .
G dańsk , 24. 10. M ark i p o lsk ie  35.531/* 35.711/, ,

p r z e k a z y  na  W a rsz a w ę  i P o z n a ń  34.91— 35.99. D o la ry  
4438.87— 4467.13. L o u d y n  19950.00— 20050.00. P a ry ż  
31720— 31880. A m s te rd a m  1755.60 — 1764.40.
2god<3 litew sk a  ?

G d a ń sk ,"24. 10. (Pat.) „Gaz. G d a ń sk a "  douos i  
z Kowna ze ź ró d e ł  m ia ro d a jn y c h ,  iż L i tw in i  z g a d z a 
ją  się  rzekom o  na  u s tan o w ien ie  g ra n ic  W ileńszczy- 
zny  o raz  g ra n ic  po m ięd zy  L itw ą i P o lsk ą  w d ro d z e  
s ą d u  p o lubow nego .

Niemcy o p ożyczce  z ło te j  w Polsce.
G dańsk , 24. 10. (Pat.)  „D anz . N. N ach r ."  z a 

m ieszcza  dzisia j  o b s z e rn y  a r ty k u ł  sw o jego  k o re s 
p o n d e n ta  w arszaw sk ieg o ,  p o św ięco n y  sp ra w ie  
pożyczk i  złotej. A u to r  a r ty k u łu  om aw ia  rzeczow o  
s p ra w ę  tej pożyczki,  p rz e d s ta w ia ją c  jej k o rzy śc i ,  
zw łaszcza  w p o ró w n a n iu  do  d o ty ch czaso w y ch  p o ż y 
czek Polsk i.  A u to r  zaznacza , że p rz y  obecnej 
pożyczce  u u ik n ię to  błędów, jak ie  zach o d z i ły  p rz y  
daw n ie jszy ch  pożyczkach  a m ian ew ic ie  tego, że p rzy  
s t rac ie  w a r to śc i  p ien iądza , nab y w ca  pożyczk i p o n o s i ł  
o g ro m n e  s t ra ty .

N iew ypłacalność  Senatu  gd a ń sk ieg o .
G dańsk , 23. 1®. (A. W.) „ D z ien n ik  G d a ń sk i"  

w sp raw ie  n iew y p łaca ln o śc i  S e n a tu  g d a ń sk ie g o  s t a 
wia n as tęp u jące  dw a p y ta n ia  : d laczego  z a m ias t  z a 
p ła ty  r a c h u n k ó w  p rz e d s ię b io rc ó w  w y p łaco n o  ty lko  
d ro b n e  zaliczki i d laczego  nie w y k o n an o  n a ty c h m ia s t  
lecz d o p ie ro  po 3 ty g o d n ia c h  u ch w a ły  Sejm u, ż ą d a 
jąc n a ty ch m ias to w e j  w yp ła ty  10 m il jonów  m arek  za- 
pom og i d la  inw alidów , w dów  i s ie ro t  a to  pod p o 
zo rem , że n iem a  d ro b n y c h .

Cziczerin o  upadku Lloyd G eorge’a.
Ryga, 24. 10. (Pat.)  C z iczer in  ośw iadczył,  że uie 

sądzi w brew  o g ó ln em u  m n iem an iu ,  aby  u s tą p ie n ie  
L lo y d  G e o rg e ’a m ia ło  w p ły n ąć  na za o s t rz e n ie  się 
s to su u k ó w  an g ie lsko -rosy jsk ioh .  P rzec iw n ie ,  zdan iem  
C ziczer ina ,  z n o w y m  g a b in e te m  B o n a r  L aw a Rosji 
o tw ie ra  się p o ro zu m ien ie  w sp ra w ie  B liskiego 
W schodu .

Bonar Law o  awanturach Lloyd G eorge‘a.
L o n d y n ,  24. 18. (Pat.  H av as .)  P rz e m a w ia ją c  

na z e b ra n iu  u n jo n is tó w , B o n a r  L aw  sk re ś l i ł  zas ług i  
L lo y d  G e o rg e ‘a k tó re  wszakże, jak  się w yraz ił ,  n ie  
upo w ażn ia ją  go do p o z o s ta n ia  do ży w o tn ie  na s ta n o 
w isku  k ie ro w n ik a  rząd u .  Kraj ca ły  p o t rz e b u je  spe- 
koju  i un ik ać  w in ien  p o l i ty k i  aw an tu rn icze j ,  z a ró w n o  
w ew n ą trz  ja k  zew ną trz .  I r la n d j i  n a leży  dać w szystko , 
na  co pozw ala  an g ie lsk a  ra c ja  s tan u .  P o d e jm u ję  
p ra c ę  ciężką, pw iedz ia ł  B o n a r  Law, n ie  p o d o łam  jej, 
jeżeli c ię ż a r  ten  pokaże  się z b y t  w ielkim. W  końcu  
p o s ied zen ia  ze b ra n ie  p rzy ję ło  p rz e z  ak lam ac ję  w n io 
sek  w y ra ż e n ia  p o d z ięk o w an ia  C h am b er la in o w i.  W ie 
c z o r e m  o d b y ł  s ię  ob iad  na c z eś ć  Chamber la ina .
Ba lfou r  i C h a m b e r l a i n  u z a sadn ia l i  po l i tyk ę  koal icj i  
rz ądo w e j  i wyraz i l i  żal z p o w od u ro z ła mu ,  jaki  się 
u ja w n i ł  w łon ie  tej koalicj i .
P ier w sz e  zad an ie  n o w e g o  rządu.

L o n d y n ,  23. 10. (Pat.)  „ O b s e r v e r "  p i s z e :  P ie r -  
w szem i g łó w n em  z a d a n ie m  no w eg o  r z ą d u  m us i  być  
u re g u lo w a n ie m  sp ra w  z a g ra n ic zn y c h .  S to su n k i  do 
Rosji, T u rc j i  a p rz e d e w sz y s tk ie m  F ra n c j i  m u szą  
u lec po p raw ie .  P o ro z u m ie n ie  z F r a n c ją  je s t  k w estją  
n a jw ażn ie jszą ,  zwłaszcza  w obec zbliża jące j się, d e c y 
du jącej fazy kw estji  odszkodow ań .
A ntipolsk ie  ataki S łin n esa .

B erlin ,  24. 10. (A. W.) O rg a n  S t in n e sa  „B eri .  
Allg. Z tg .“ uw aża za s to so w n e  z aa tak o w ać  w zac iek ły  
sp o só b  Polskę , nio zdając  sobie  zupe łn ie  sp ra w y ,  jak  
b a rd z o  u jem n ie  m uszą  się  te a tak i  odb ić  na  p rz e b ie g u  
to czący ch  się obecn ie  ro k o w a ń  po lsko-n iem ieck ich . 
N aw iązując  do  rew elacy j  „ R o b o tn ik a "  w sp ra w ie  o r 
g an izac ji  fa śc is tów  po lsk ich  da je  w y raz  sw oim  o b a 
wom  o losy  m n ie jszośc i  n iem ieck ie j w Polsce, u z a 
sad n ia jąc  je p rz y to c z e n iem  h an ie b n e g o  w y ją tku  z 
ks iążk i  p. ty t. „ P ro b le m  w schodn i" ,  gdzie  a u to r  m. 
in. pow iada , że P o lsk a  je s t  k rw io ż e rc zy m  p sem  
E u r o p y  i k toko lw iek  chce  d rzeć  kaw ałek  E u ro p y ,  
ten  spuszcza  ją  z łańcucha . W tak i  sp o só b  p. S t in n es  
i jego  m a n e k in y  chcą  u g ru n to w a ć  s to su n k i  m iędzy  
P o lsk ą  a N iem cam i.
T w orzen ie  rządu.

P ary ż ,  23. 10. (A. W.) D esy g n o w an y  na p r e 
z y d e n ta  min. A nglji  B o n a r  -L a w  z łożył d e k la ra c ję  
p rzysz łe j  po li ty k i  wobec pańs tw  s p rz y m ie rz o n y c h ,  
co je s t  żywo k o m en tow ane .  B o n a r  L aw  ośw iadczył,  
że życzen iem  Anglji je s t  u fu n d o w a n ie  zag ra n ic zn e j  
p o l i ty k i  A nglji  na  n a jzu p e łn ie jszem  p o ro z u m ie n iu  
z so ju szn ikam i.  T em u ośw iad czen iu  w p rz e d e d n iu  
u tw o rz e n ia  g a b in e t tu  p r z y p is u ją  b a rd z o  duże  z n a 
czenie.

R edak to r: J u l i a n  T y c z k a ,  Śmigiel.
Właściciel i w ydaw ca: A. K 1 ó s k o w s k i, Poznań 3

Czcionkami drukarni Klóakowskiego w Śmiglu,

D o b r a
k r o w a

do s p rz e d a n ia

Oskar Deutschmann,
m istrz  k o w a lsk i ,  St. Bojaoowo.

Gospodyni
potrzebna od 1. XI. br. 

do sa m o tn e j  pani.
Musi um ieć  d o b rz e  g o to 
wać i co śk o lw iek  szyć. 

Z g łoszen ia  p rzy jm u je

Slanlsłauisha,


